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Czasopismo dla dzieci 1 młodzieży polskiej.
Wyefeodti eo tyd&ieśu

Rodzinna, chatka.
Chce w naszej chatce wcale nie bogato,
Jest w niej nam, dzieciom, fok dibrze i miło 
I gdy do miasta raz mnie zabrał tato,
Tak za mą chatką wnet mi smntno było...

W niej mnie mateczka uczy bardzo^wlele 
Nawet sakienkę sama sobie zrobię;
Na ksiąiee także modlę się w kościele,
No, i na drutach ładną siatkę robię...

Chcójw naszej chatce wcale nie bogato,
J* naszą chatkę kocham calem sercem,
Przed jaj oknami co wiosna, co lato,
Kwlateezkl kwitną wzorzystym kobiercem.

W niej przed obrazem Przenajświętszej Matki 
Bano i wieczór składam modły moje,
A gdy zakwitną fiolki i bratki,
Zbieram z nich bukiet i obraz nim stroję...

Dzieje Narodu Polskiego
O K R E S  IV.

(Ciąg dalszy.)
Unia Lubelska czyli połączenie się 

Polski 1 Litwy r. 1560.
Najważniejszym wypadkiem za panowania 

Zygmunta Augusta jest połączenie Polski, Litwy 
I Ras! w Lublinie r. 1569. Połączenie to zowie

się zwykle krótko Unią Lubelską. Uaia jest 
wyraz, pochodzący z łaciny, znaczący tyle eo zje­
dnoczenie Polaki 1 L itw y; w mieście Lublinie 
się odbyło, przeto mówi się krótko Unia Lubel­
ska, a jut każdy wie, co to znaczy.

Powiedzieliśmy jat wyżej, <e Polska i Li­
twa miały wprawdzie jednych i tych samych 
rządców, ale zresztą każda stanowiła oddzielne 
państwo, mające osobny sejm, osobne prawa, o- 
sobne wojsk) 1 t. d. Usiłowali Polacy oddawca 
ściśle z Litwą się złączyć, ale przeszkadzali fonu 
możni panowie lite yscy, obawiający się a iy  tok 
znaczenie nie podupadło. Nakoaiec Zygmunt 
August, uprzątnąwszy wszystkie zawady, piękne 
dzieło połączenia trzech indów,w jedną całość 
do skutku doprowadził.

B. 1568 zwołał Z-gmant August sejm'polski 
i litewski da miasta Laolina Pierwszy rai ra­
dzili Polacy z Litwinami pospołu. Długo trwały 
narady, aż nakoniec 11 sierp. 1569 r. uroczyste 
połączenie Litwy i Polski nastąpiło, wjdniu tym 
bowiem podpisał król akt połączenia dobrowol­
nego narodów. W tym dokumencie, ową wieko­
pomną ugodę zawierając?ci, powiedziano między 
lanemi innymi: „It już Korona Polska i Wielkie 
Księstwo Litewskie jest jedno niepodzielne i nie- 
różne ciało, a także nieróżna, ale spólna Rzecz­
pospolita: która się z dwu państw i narodów 
w jeden lad zniosła i spoiła.*

Jak zawsze Polacy od Biga zaczynali i z 
Bsgiem kończyli swe sprawy, tak i owego połą­
czenia dokonali w kościele XX. Dominikanów w 
Lublinie, który kościół założył był Kazimierz W., 
pierwszy eo dokonał zjednoezenia^Polski i Litwy. 
Uroczyste nabożeństwa odbywały się na podzię­
kowanie Bogu za doz wolenie „fok, wielki jJ łaski, 
bo zaprawdę miłość, zgoda, jedność,, braterstwo 
są łaską i błogosławieństwem Boga. Potem Po­
lacy I Litwini ściskali się jak bracia, ciesząc się 
z dokonanego połączenia.
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P  Odtąd polski crzeł i litewska pcg. a (herb 
Lit*# stanowiła pogoń, t. j. fśździec na konin) 
na wspólnych chorągwiach powiały, odtąd Polacy 
1 Litwini dzielili i dzielą radość i smnteK, szczę­
ście i niedolę.

Łączyły się wprawdzie nieraz i dawniej 1 
później narody w jedną całość, ale najczęściej 
mieczem. Połączenie Polski FL'twy, dokonane 
dobrowolnie bez krwi rozlewu, jest, można po­
wiedzieć, jedyne dotąd w dziejach świata. Daje 
ono piękne świadectwo naszym przodkom, źe nie 
mieczem, ale miłością, zgodą, wolności przyciągali 
do siebie narody.

W roku 1869 odbyła się trzechsetna vmocz­
nica połączenia Polski, Litwy i Basi. Uroczystość 
tę święcili wszyscy Polacy.

>V .. v; — .... _ . ą f
-*w V** *'' ■ ^  .. -f .t t - ’■ ;

P a ł a c  Ł d h a t a .
Panna Izabella, yp pięknym mieszkając pała­

cu, zbyt wysokie >  Swojej pańskości,mięła rozu­
mienie. ..Z'*"

Bas przyszła dó niej Marysia, córką ubogie­
go mularza i rzekła: Mój ojciec, śmiertelną zło­
żony chorobą, kazał prosić panienki, abyś raczyła 
go odwiedzić, bo ma coś ważnego do powiedzenia*.

 ̂ Izabella odrzekła .zyderezo t \ k  to coś bar­
dzo walnego być musi, kiedy tak chudy tachołek 
mnie wzywa I Idź skądeś przyszła. Ja do wa­
szej chaty nie pójdę, bo nie widzę tego potrzeby*.

Pa chwilce, znów Marysia wraca i woła za­
dyszana : ,0  droga panienko, chodź prędko ze 
mną! Nieboszczka jej matka kazała podczas 
wojny dato złota i srebra zamurować, dając roz 
kaz mojemu ojcu, aby tego nikomu nie wyjawiał, 
lecz żeby to samej tylko powiedział panience, 
gdy rok dwudziesty ukończy. Mój ojciec bliskim 
jest śmierci i dłużej czektć nie mole*.

Izabella pobiegła eoprędzej do chatki mula­
rza, lecz gdy weszła do izby, poczciwy ten czło­
wiek już skonał.

Zła teraz była sama na siebie; rozpacz i 
zgryzota ją ogarnęły. Kazała wprawdz’e stukać 
w pałacu i po różnych miejscach rozwalać mury, 
ale skarbu nigdzie nie znaleziono.

O jakże ciężko teraz bolało, że przez swą 
pychę tak poczciwego 1 uwierającego zasmuciła 
człowieka, a sama tak wielkich pozbawiła się 
bogactw! Lubo ten fal poniekąd z chciwości po 
chodził, a jako taki mało miał wartości, to prze­
cież uznała tę prawdę:

&srce nieczułe i umysł zbyt hardy,
Dozna zgryzoty, dla bliźnich pogardy.

O śpiącem wojsku na Śląsku.
(Podanie ludowe.)

Okrutni Tatarzy napadali często Polskę, pl 
stosząc ją straszliwie. Raz zapędzili się aż na 
Śląsk, pod Trzebnicę i tutaj spotkali się z woj­
skiem potokiem, ale tak mt>hm, tak nieliesnem, 
te na jednego ż talerza wypada aż dziesięciu Ta­
tarów. Bili się też Pilący dzielnie i prawie 
wszyscy zginęli.

Dowiedziawszy się o tej klęsce, św. Jadwiga, 
księżniczka śląska, uprosiła u Matki Boskiej, aby 
zranionemu dowódcy wróciła zdrowie, a wszystkim 
za^wiarę świętą poległym, śmierć na sen zamie­
niła, jako nagrodę za ich bohaterstwo.

Matka Boska spełniła żyezenię Świętej. La­
lą  też oni wszyscy w ogromnej jaskini, uśpieni 
snem twardym, ale żyją; tylko dowódca nie śpi, 
lecz czuwa, W dząe na kamieniu i odmawiając
modlitw#- ‘ '

Dawnymi czasy jaskinia ta była nie bardzo 
głęboko pod ziemią. Raz, pewna dziewczyna, 
zabłąkawszy się, weszła tam, a zobaczywszy 
owych śpiących rycerzy, zlękła się; uspokoił /ą  
jednak dowódca I kazał wracać do domu, ostrze­
gając, ażeby nie poruszała dzwonu, u wnljścia 
wiszącego. Nieposłuszna dziewczyna umyślnie 
go poruszyła : a na dźwięk dzwona wszyscy wo­
jacy powstali ze snu i stanęli pod bronią. Wte­
dy dowódca rozgniewany, zeszedł z wojskiem 
głębiej pod ziemię, tam się zamknął i cdtąd nikt 
jaskini tej znaleźć nie może. A!e kiedy będzie 
wojna o wiarę, dowódca sam w dzwon uderzy, a 
śpiący rycerze wstaną I wówczas zwyciężą.

-----------—

Podróż do nioba,
(Sen dzieciny w nocy gwiazdkowej.)

Było to w wigilię Bożego Narodzenia. Miasto 
cale jaśniało cd światła, które biło z katdego o- 
kna licznych domów stolicy. Wszędzie święcono 
starodawny obcból gwiatdkf, wszędzie weselono 
się, radosny odgłos kolend rozległ się dokoła, 
a wesołe pienia wzbijały się ku niebu. Ludzi już 
nie widać, bo każdy pospiesza do domu cieszyć 
się i weselić swoimi.

Wejdźmy do jednego domu: W jasnym, 
ciepłym pokoju na mlękkiem, czystem łóżeczku 
leży chora dziecina. Zaledwie lat parę minęło, 
jak złotowłosy aniołeczek, w postaci malutkiego



ziemię — 
„tata* stis-

Ja*!e, zstąpił i  wysokiego nieba na 
zdedwle pierwsza wyrazy „mama6 I 0M8. 
M6 poczęły, a jat maslał się położyć w łóżeczko, 
Z nie nfóznaczącego na pozór *bó!a główki, pc- 
witala górą zka I biedny Jasleńko chorował 
drago, słabł coraz bardziej i diis właśnie widzi­
my go, jak blady, z przymknięteml oczkami I 
złozonemi rączkami leży już prawie bez duszy.

Mały aniołek m!ał>rÓ3ić:do!:n iebiI Stra- 
pleni rodzice czuwają nadjnira^t-oskllwie, a ma­
i ł  w/ a* * piastanką dale i noce przepądza a 
łóżeczka f |z  głębi kochającego ■'serca: szle west­
chnienia J Amodiit wy do Brga.

Jasieńsko właśnie usnął. Zdawało mn się 
że był zupełnie zdrowym i wasołym. Na dworze 
sucho było, a ponieważ to był dzień sobotni, 
świeciło słoneczko na cześćj Najświętszej Panny 
a drobniutki śnieżek polatywa Łi przysypywał 
ziemię białym pyłkiem. Jaś "wyszedł przed dom 
I ujrzą! ma!e saneczki. Wesoło usiadł na ale 
a te saneczki poczęły się sunąć po gładkiej dro- 
dze i za chwil kilka zniknął mu z oczu dom ro­
dzinny. Z poezątk i jechał zwolna, ale wnet sa- 
necski sunęły się coraz prędzej po skrzypiącym 
Snlegn, sunęły raźno, przez pola, ogrody i dalej 
coraz dalej w górę. Jaś otulony ciepłem futer­
kiem, niemczał zimna,^ehocjaż^mroźny 'wiatr wy­
piekł mu dwa.ramieńee na policzkach.

Wesołoipędzl^J aś^dalej. j
. , Joż; znikła mu z przed oczów ziemia, a dro- 
bniutkiśnieżek, co prószyły wołał doń wesoło: 
„Pójdź ze mną, pójdź ze mnąI* Jaś też jechał 
na saneczkach i śmiał się do leżących płatków 
śniegu I igrał z wiatrem, wznosząc się coraz 
wyżej. Zdała szarzało ccś, ale niewyraźnie, coś 
na kształt zamku, bo Jasieńko!widział niby mu- 

mgłą owiane, widział światełka I błyszczące 
gwiazdy, ale nie wiele na to zważał, bo siedząc 
^saneczkach, jechałjazybkoApo bielutkiej dro

Nareszcie przybył pod jakąś bramę. Tu na- 
gle stanęły saneczki, a Jaś mimo woli wysiadł i 
zbliżył się do bramy. Przy farcie stał siwy, jak 
gołąbek Btamzek, z długą, także siwą brodą, 
trzymając złociste klacze w „ręka. Nie śaleg to, 
co leciał kręcąc się wesoło, przyprószył mu gło­
wę, włosy jego bielały od staro?ci. Staruszkiem 
tym był sam św. Piotr, fartyan niebieski.

— Dziecino moja — odeswałjdę — pójdź 
niech cię wprowadzę między aniołów.

— Dziadunia mój — rzekł Jaś — daleko 
ty mieszkasz od mamy. Mama i tatko zostali tam 
na dole i nie wiedzą, gdzie jestem. Ot, siądź xe 
mną i po wrócim do mateczki.

— Załnjesz jazdy Jasiu?
— Dziś, pierwszy raz tej zimy sankowałem

się, ale jaka to była sanna P Oh I szkoda, ża
tak krótko. . .  takie ładna saneczki.

— Widzisz dziecinko — rzekł św. P<otr — 
do nieba krótka droga, prędko d> nieba dojść 
moźaa, ale ludzie nie <h;ą widzieć, gdzie ukryta 
ścieżka, co do Boga wiedzie.

— Mój dziaduniu — zapytał nagie Jaś 
mówisz, że do nieba krótka droga. Jakto? d) 
nieba P

— Tak. Przyjechałeś do nieba mój Jasiu. 
Pójdź więc ze mną wszak widzisz, że noc jut 
nadchodzi. Spieszmy się. Dslś przez cały dzień 
nie wprowadziłem nikogo jeszcze do nieba.

I  staruszek świt ty wziął Jasia za rączkę i 
wprowadził go przez bramę w krainę niebios. 
Tu otoczyły Jasia chóry aniołów i oto w jednej 
chwili skrzydła białe błysnęły mu u ramion. 
Jaś przemienił się takta w an'ołka I wesoło ule­
ciał z towarzyszami, śpiewając hymn na cześć 
Boga. itKtafj wg __

Ciekawie, z wesołymi oczkami przeleciał Jaś 
wkrótce całe niebo; wid siał to, czego jeszcze 
żadna oko nia widzisłe, — słyszał, czego żadne 
neho nie słyszało, a duszyczka jego niewinna ra­
dowała się wielce widząc szczęście, jakie tylko 
gdzieniegdzie na ziemi odkryć można w czystam, 
niewismam serduszku. Przelałając tak z miejsca 
na miejsce, przybył Jaś na powrót do bramy nie­
bieskiej i znów widział przy niej staruszka świę­
tego, który trzymając złote klucze w ręku, smu­
tnie spoglądał aa ziemię i na łudzi na niej ży­
jących.

(Dokończenie nastąpi.)

Dobry syn.
B a j k a  % p r z e d  l a t  t y s i ą c a .

Napisał Władysław Bełza,

(Ciąg dalszy.)
Jankowi jednak wcale nie spieszył o się z 

tego świata, nie tracąc więc otuchy, odparł od­
ważnie :

— A nuż odgadnę P
Wolf spojrzał na niego z politowaniem. Na­

przód go zdziwiła, a potem obruszyła haidość 
chłopskiego dziecka — rzekł więc :

— Zgoda! ale pamiętaj, źe jeźli nie zgadniesz, 
na pal cię wbić każę i piec na wolnym ognia.

Coś niby jak mróz przesz,!o po kościach 
Janka, lecz słowo się rzekło, próbować nie za­
szkodzi, a nnź się uda ?

Wierzył nadto w szczęśliwą swoją gwiazdę, 
wierzył w bogosławieństwo matki i w osiągnienie



zamierzonego w podróży cela, do którego wytrwale 
dążył; więc i na to powtórne pytanie odrzekł z 
pokorą:

— Mówcie miłościwy panie!
— A więc — zaczął rycerz: — po pier- 

wsże, ile jest gwiazd na niebie ? — po drngie, 
co starsze na ziemi, jęczmień czy żyto ? — i po 
trzecie, co ja myślę P — Daję ci czas do zachodu 
słońca, lecz ani chwili dłużej! Zgadniesz, to 
puszczę cię wolno; poezkapisz się to straszne 
czekają cię męczarnie.

I  jakby na stwierdzienie pogróżki, klasnął 
w ręeo.

Liczna dwornia wybiegła z pałacu.
— Zawołać mi k a ta ! — rozkazał.
Zjawi się wkrótce w czerwonym płaszczu 

kat, o dzikiem jak u żbika spojrzeniu, oparty na 
błyszczącym toporze, godle swojej władzy i rze­
miosła.

— Nagotować tortury! pal wbić na środku 
dziedzińca i chrustu na stos nanosić!

Kat skonił głowę na znak, że rozkaż zosta­
nie [wykonany, -a Wolf rzuci szy jeszcze jakąś 
groźbę przez .zęby, poszedł końezyć przerwaną 
zjawieniem się Janka biesiadę.

A tymczasem słonko coraz to niżej zapada­
ło, już zaledwie ostatnie promienie widne były 
na dachach; wreszcie i te zgasły i tylko ogromna, 
jak krew czerwona tarcza słoneczna, oddalała 
się spokojnie na spoczynek. W oczach Janka 
tymczasem kończono wbijać pal z żelaznym 
grotem, układano stos ogromny, a pomocnicy 
kata stali opodal z przygotowanemi narzędziami 
do tortur.

Janek chodził a chodził w kółko ; patrzy na 
to wszystko, modlił się w cichości i pot kroplisty 
ocierał z czo a rękawem.

Wreszcie na zamkowej wieży zagrali tręba­
cze wieczorną pobudkę... Był to znak zupełnego 
zaehodu słońca.

Z ostatnim dźwiękiem mosiężnej surmy 
Wolf w gronie licznych rycerzy, wytoczył się z 
podwoi. Był wesoły, drwiący i śmiał się naprzód 
z łatwego zwycięstwa.

—• No i cóż ? mój ty wędrowny szczurze! 
czy gotów jesteś z odpowiedzią P

Jankowi nagle, jak mgnienie błyskawicy, 
szczęśliwa mysi jakaś przebieg a po głowię, bo 
śmia o wystąpił przed oblicze Wolfa i rzekł :

— Spróbuję miłościwy panie!
— A więc prędko, bez namysłu, odpowiadaj: 

ile jest gwiazd na niebie P
— Sto tysięcy, dwa razy tyle i przez pół 

jeszcze tego, a kto nie wierzy, niech przeliczy 
odparł Janek z pokłonem.

Wolf szarpnął się rudy wąs i mruknął nie- 
chętme; — Wygrałeś ‘
Bidałttor odpow.

— A*teraz powiedz : co starsze ? jęczmień, 
czy źytoP

— Jęczmień miłościwy panie, bo ma wąsy!
Rycerz z gniewu tupnął nogą o ziemię, aż

jęknęło w kamieniach posadzee, ale musiał przy­
znać, źe i ta odpowiedź udała się Jankowi.

— A więc ostatnie pytanie: co ja w tej 
chwili myślę o tobie?

— Wasza miłość — odparł Janek — myśli 
sobie, źe ja pewnie nie jestem tym za kogo się 
wydaję, a tymczasem, chłop ci ja tylko prosty i 
nic więcej.

— A niech cię kaduk porwie! szezwany 
jesteś na wszystkie boki. Nie ma co mówić, 
spisałeś się gracko, jak tegoby nie potrafi żaden 
z tych błaznów, dodał, pokazując na dworaków, 
którzy mu zato głęboko się skłonili — Słuchajźe 
chłopie: zanocować ci pozwolę, bo słowo rycerskie 
to rzeez nieodwołalna, aie jutro skoro świt — 
fora ze dwora! żeby cię oczy moje więcej nie 
widziały, bo na drugi raz nie ujdzie ci tak sucho!

I  sapiąc a fukając, zły i zawstydzony, źe 
prosty rozum polskiego chłopaka zadworował 
sobie z jego zamorskiej przebiegłości, oddalił się 
do komnat zamkowych.

VII.
Wróżka Lomtduszka kusi Janka. Janek  
odrzuca je j rękę dla m iłości matki.

Jakoś o samem południu stanął Janek nad 
brzegiem jeziora, którego wody oblewały do koła 
rozległą wyspę, na której wznosi się prześliczny 
pałano siedmiUjWyniosłych wieżach i siedmiu zam* 
czystych bramach. U brzegu kołysała się na 
uwięzi kolorowa łódka, a obok na murawie leżało 
srebrne wiosełko. — Nie zastanawiając się nad 
tern, co robi, wsiadł Janek do czółna i skierował 
je ku widniejącej z daleka wyspie. W iatr wiał 
właśnie w tę stronę, woda była spokojna: szybko 
więe i bez przygody stanął Janek u celu. — 
Zaledwie jednak na brzeg wyskoczył, czółenko 
jakby porwane czarodziejską siłą odbiło od wyspy 
i całym pędem płynęło ku przeciwnemu brzegowi, 
a spokojne dotąd jezioro, nagle wzburzyło się, 
zwolniło i straszna zaczęła nim miotać burza.

Dziwił się Janek temu niezwykłemu zjawi­
sku, nie mógł go sobie wytłumaczyć, stał więc na 
brzegu i patrzy bezmyślnie przed siebie; to na 
uciekające czółenko, to na wzburzone wody je­
ziora, źe ani spostrzegł, jak śliczna postać cu­
dnego dziewczęcia, stanęła tuż przy nim, i sre­
brnym głosikiem pozdrowiła go przyjaźnie:

— Dobre południe, Janku!
(Ciąg dalszy nastąpi.)

8. Oreajrkoweki w Gdsćekn. brakiem InaMedem „tinietj (łdaógkty* (i. m. b. JH, w Odafigkn.


